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Na odsiecz Fezowi: Francuska artylerya wsiada z działami na statki w Rabat, celem przeprawienia się przez Bu-Redreg.

początkowo można było przypuszczać, gdyż liczba 
zbuntowanych szczepów z dniem każdym rośnie. 
Rzeczpospolita wysyła tedy do Afryki pułki za puł­
kami, baterye za bateryami, wzywając broniącego 
się za murami swej stolicy sułtana, ażeby wytrwał 
jeszcze dni kilka lub kilkanaście, zanim przybędą 
(francuskie posiłki.

będzie druga kolumna, którą dowodzi pułkownik 
Brulard.

Oddział tego ostatniego posuwa się naprzód dość 
zwolna, gdyż marsz przez kraj nieprzyjacielski i pu­
stynny, w którym staczać trzeba ciągłe utarczki z u- 
kazującymi się nagle i równie szybko pierzchającymi 
Marokkańczykami, jest ogromnie uciążliwy. Ludność

Na odsieez Fezowi: Pułkownik Brulard przed przeprawą przez rzekę Bu-Redreg.

2 5 -le tn i jubileusz a r ty s ty :  Wacław Szymborski.

stańczych. Niektóre telegramy twierdzą nawet, że 
Brulard poniósł w tej walce ciężką porażkę, gdyż 
miał stracić 1.200 wielbłądów, obładowanych zapa­
sami żywności i materyałami wojskowymi. Jeżeli 
nawet wieść ta nie jest prawdziwą, pozostaje pe- 
wnem. że marsz śpieszącej na odsiecz Fezowi ko­
lumny napotka na poważne przeszkody i pomyślny 
wynik jego zależeć będzie od tego, jak długo oblę­
żeni zdołają bronić się jeszcze.

0 układach z powstańcami niema mowy. Żądają 
oni bezwarunkowo detronizacyi sułtana, a na ode­
zwę francuską, głoszącą, że republika niema żadnych 
celów zdobywczych i pragnie tylko przywrócić po­
kój w Marokku, odpowiedzieli, że Mulej Hafid jest 
krwawym tyranem, którego muszą obalić, a Fran­
cuzi nie broniliby go pewnie, gdyby znali choć po­
łowę jego zbrodni. Z tego widać, że sprawa nie da 
się załatwić pokojowo, a Francya uwikłała się w u- 
ciążliwą wojnę, która potrwa dość długo. Nie na­
leży również zapominać o możliwości komplikacyi 
w europejskiej polityce.

Ilłustracya nasza przedstawia pułkownika Bru- 
łarda, wydającego rozkazy przed przeprawą jego 
kolumny przez rzekę Bu Redreg. Na drugiej rycinie 
widzimy ładowanie dział francuskich na statki.

I l s t f ie i i ie  szefa rzędu krajowego w Bośni.
(Do illustracyi nu str. 2).

Od czasu obupacyi Bośni i Hercegowiny, wola 
monarchy złożyła naczelną władzę wojskową i cy­
wilną w ręce każdorazowego komendanta korpusu 
w Seraje wie. który równccześnie jest i szefem rządu 
krajowego dla anektowanych prowincyi. Administra- 
cya me ucierpiała nic z tego powodu, przy boku 
każdego z komenderujących jenerałów stał dzielny 
cywilny adlatus, który energicznie kierował spra­
wami wewnętrznemi obydwu prowincyi.

Śmiało można powiedzieć, że pod nądami austrya- 
ckimi Bośnia i Hercegowina zakwitły w niebywały 
dotąd sposób i rozwinęły się na modłę zupełnie 
europejską ludzkie zaś i wyrozumiałe obchodzenie 
się z miejscową ludnością, zwróciło jej sympatye 
w stronę nowego rządu i jego przedstawiciela, re­
zydującego stale w Serajewie. Po jenerale Applu 
objął odpowiedzialne sunowisko znany u nas i ce­
niony baron Albori, po mm zaś jenerał kawaleryi 
Maryan Var* szanin v. Yaresz, który obecnie ustępuje 
mieisca jen. zbrójmistrzowi Oskarowi Potiorkowi.

Ndstępca Y.ireszanina, jenerał zbrojmistrz Potio- 
rek, obejmuje stanowisko szefa rządu krajowego 
i jeneralny inspektorat wojskowy w Serajewie, da­
jąc zupełną gwaraucyę, że wstąpi w ślady swych 
poprzedników, którzy tak chlubnie zapisali się na 
kartach dziejów bośniacko hercegow ńskich.

Na odsiecz Fezowi.
Francya postanowiła za wszelką cenę utrzymać 

na tronie marokkańskjm swego sprzymierzeńca Mu­
lej Hafida i wytęża wszystkie siły, ażeby stłumić 
groźne powstanie, jakie przeciw niemu wybuchło. 
Natrafiła jednak na znacznie większe trudności, niż

Sytuacya pod Fezem jest dość niebezpieczna. 
Udało się wprawdzie zaprowiantować miasto, ale 
powstańcy, lepiej uzbrojeni od wojsk sułtańskich, 
bynajmniej nie myślą odstąpić od oblężenia, a puł­
kownik Bremond, który przedarł się do miasta na 
czele swej mehalli, nie ufa swym silom i czeka 
z przedsięwzięciem akcyi w otwartem polu, aż przy-

gromadnie opuściła swe siedziby i niema mowy o zao­
patrywaniu się w żywność na miejscu. Raz po raz 
natrafiają Francuzi na zasadzki, a niedawno przy­
szło nawet do większej bitwy, w której z trudem 
tylko odp rto atak kilkutysięcznych zastępów pow-


